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W  S o b o t ę  dnia 18 . Lipca. 1840.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 14. L ipca.
N. K ró l  raczy ł dziś w  tu te jszym  zam ku  dad 

p r y w a tn e  posłuc łian ie  R adzcy  s tanu  i M in i­
s t r o w i  s p r a w  zagran icznych  J.  K . W .  Xięcia  
L u k k i ,  B a ro n o w i  O s  t i n  i e m u ,  jako tez S yn­
d y k o w i  w o ln e g o  miasta hanzea tyck iego  L u ­
b ek i ,  B u c h h o l z o w i ,  i o d eb rać  z rąk  ich 
p ism a ,  ściągaiące się do śm ierci ś. p. N. K ró la  
i w s tą p ien ia  na t ron  teraźnie jszego M onarchy , 
w y d a n e  p rz e z  Xięcia Lukki i S e n a t  w o ln e g o  
miasta  hanzea tyckiego  L ubeki .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 10. L ipca .
P o s ta n o w ie n ie m  Naj. Pana z dnia 21. Maja 

(2 .  C z e r w c a )  r. b. udzie lone  zos tały  n a s tę p u ­
jące ro cz n e  pensye em ery ta lne  i dodatk i  p e n - 
syi,  z ty tu łu  szczególnych  n a g r ó d :  1) ‘W ik to -  
r yi R ybick ie j ,  w d o w i e  po  W ik to ry n ie  R y ­
b ic k im ,  F izyku  by łego  W o j e w ó d z t w a  P ło c­
kiego, p rze z  w zg lą d  na dw udzie s to -k i lko le tn ią  
s}uźbę m ężą  i n a  n ie zam ożny  s ta n ,  w  jakim 
s,ę sama zn a jd u je ,  o p ró cz  pensyi zł. poi.  536 
Sr - yyyznaczonej jej Postanoyyien iem  INa-

szem  z dn ia  1. ( 1 3 . )  K w ie tn ia  1835 r o k u ,  do ­
da tek  w  ilości złp. 536 gr. 7. 2 )  F ranciszce  
E b e r to w s k ie j ,  w d o w i e  po Ignacym  E b e r t o w -  
sk im , In ż e n ie rz e  by łego  W o j e w ó d z t w a  S a n ­
dom iersk iego ,  p rze z  w z g lą d  na  p rzesz ło  p ię ­
tnasto le tn ią  s łu ż b ę ,  złp. 500. 3 )  M aty ldz ie
A b r a m o w ic z ,  W iz y ta to rc e  G enera lne j  I n s ty ­
tu t ó w  n a u k o w y c h  żeńsk ich ,  p rz e z  w z g lą d  na 
bisko 25-letnie zasługi i p rzy  w ie d z e n ie  In s ty ­
tu tu  A lcxandrynsk iego  W y c h o w a n ia  P a n ie n  
do  w z o r o w e g o  p o r z ą d k u ,  złp. 4000. 4 )  Ma- 
ryann ie  Boguskiei,  w d o w i e  po  S tan is ław ie  
B ogusk im , Adjunkcie D o zo rcy  m iast o b w o d u  
Sejneńsk iego , i d w o jg u  m a ło le tn im  dzieciom, 
p rz e z  w z g lą d  na 3 1 - le tn ią  w ie r n ą  i n ieskazi­
te lną  s łu ż b ę ,  respective  ich m ę ża  i o jca ,  złp . 
2133 gr. 10, dodatku  złp. 533 gr. 10. 5 )  J ó ­
z e fo w i  F i l ip k o w sk ie m u ,  b y łe m u  A d ju n k to w i  
D o z o rc y  miast o b w o d u  A ugustow sk iego , p rz e z  
w z g lą d  na  pe łn ien ie  p rz e z e ń ,  w  n a j t ru d n ie j­
szej epoce z a b u rz e ń ,  o b o w ią z k ó w '  K om ro is-  
sarza o b w o d o w e g o ,  p o d  ro zk a zam i p r a w e j  
W ła d z y ,  blisko p rz e z  rok  je d en ,  p ró cz  p e n ­
syi zip. 14S7 gr. 15, d o d a tk u  złp. 634 gr. 15. 
6 )  Agnieszce S w id e r sk ie j  w d o w ie  po Józefie  
S w id e r sk im ,  S e k re ta rz u  Ł a w n ik u  miasta  S o ­
c h a c z e w a ,  o raz  sześc iorgu  nieletnim dziec iom  
za 1 6 - le tn ią  s łużbę  złp. 400. 7 )  Ł u k a sz o w i  
B ran d y sz ,  b y łe m u  S ekretarzoyyi K om m issy i
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R ządow e j S p ra w  W e w n ę trz n y c h  i D u c h o w ­
n ych , p rzez w zg lą d  na przeszło  30 let. g o r l i­
w ą  służbę i n iezam ożny stan, op rócz pensyi 
z łp . 2700, dodatku  zip. 900. 8 )  M aryann ie
7, H o ffm a n ó w  W ile ń s k ie j, w d o w ie  po A n to ­
n im  W ile ń sk im , b y ły m  strażn iku w  le śn ic tw ie  
G rab ica , G ub e rn ii K a lis k ie j, za 2 4 -le t. służbę 
z łp . 100. 9) A le xe n iu  K o ło d z ie jo w i, b y łe m u
s trz e lc o w i w  le śn ic tw ie  Pabianice, G u b e rn ii 
K a lisk ie j przez w zg lą d  na b lisko  ‘28-Ietnie za­
sługi 100. 10) Ja k ó b o w i L ip s k ie m u , by łem u
N a u czyc ie lo w i szko ły  niegdy W o je w ó d z k ie j 
w  Ł o m ż y , przez w zg ląd  na przeszło 15- le tnir} 
s łużbę, z ip . 550. 11) Ju liann ie  J łe rnert, w d o ­
w ie  po Józefie B e rn e rt professorze G im n a - 
zyum  G ubern ija lnego  w  Ł u k o w ie ,  przez 
w z g lą d , że ś. p. mąż je j,  w  sku tku  prac i po 
św ięcen ia  służbie u tra c ił s iły  i z d ro w ie , że 
bezp ła tn ie  przy Sądzie P o licy i P op raw cze j 
W y d z ia łu  S iedleckiego s p ra w o w a ł o b o w ią zk i 
tłum acza jęz. n ie m ie ck ., oprócz pensyi złp . 850 
dod  złp. 350. 12) M aryann ie  K o ry tk o , w d o w 'ie  
po S tan is ław ie  K o ry tk o , R e w izo rze  gubern., 
w  gube rn ii K ra k o w s k ie j, i c zw o rg u  m a ło le t­
n im  dz iec iom , przez w zg lą d  na tę okoliczność, 
iż  ś. p. ich  mąż i o jc iec , sku tk iem  g o r liw o ś c i 
w  służbie u leg ł c iężk ie j cho rob ie , a następnie 
i zawcześnej śm ie rc i, oprócz pensyi z łp . 3300. 
dodatek z łp . 2700. 13) M ik o ła jo w i Z a w a d z ­
k ie m u , b y łe m u  S ze fo w i K o n tro ll i Izb y  O b ra ­
c h u n k o w e j, przez w zg lą d  na jego szczególną 
g o r liw o ś ć  w  służbie i pode m ow ane  prace w  
R ządzie  G u b e rn ija ln ym  M a z o w ie c k im , oko ło  
zb io ru  p ra w  i p rze p isó w  k ra jo w y c h , oprócz 
pensyi z łp . 3000 dodatek złp . 3000.

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 6. L ipca .

Po dzień 15. C ze rw ca , z a w in ę ło  do p o rtu  
K ronsztadzk iego  511 o k rę tó w , o d p ły n ę ło  zaś 
stam tąd 184 okrę ty .

G a z e t a  p e t e r s b u r g s k a  zaw ie ra  a r ty k u ł 
o hand lu  zb o żo w ym  w  M o skw ie , w  k tó ry m  
m iędzy  in n e m i d o w o d z ą , ze zapasy żyw nośc i 
na pub liczne  po trzeby' są dostateczne, i że 
ceny z b o źow e  w k ró tc e  n iezaw odn ie  raczej 
spadną, nie zaś w  górę pó jdą. Z a p o w ie d z ia ­
n y  p rzez Gazetę ham burgską ukaz o w o ln e m  
od cła w p ro w a d z a n iu  zboża do p ro w in ć y i nad 
B a łtyk ie m  jeszcze dotąd nie ogłoszony.

D n ia  24. C ze rw ca  obchodzono tu także u- 
roczystość czw a rtego  s t u l e c i a  w yna lez ien ia  
sztuk i d ruka rsk ie j. W  m ieszkaniu  w ie jsk ie m  
zebra ło  się w  ty m  ce lu  m n ó s tw o  d ruka rzy , 
m iędzy  k tó ry m i zn a jd o w a li się także d rukarze  
A kadem ii um ie ję tnośc i, jakoteź w ie le  innych , 
z prassą w  styczności zostających osób. —  
W  sali p rzyo zdob ione j pop iers iem  G u t t e n -  
b e r g a  m iano  m o w ę ; następnie odczytano

w ie rs z  w  języku n iem ieck im  na p o ch w a łę
sztuki d ruka rsk ie j i je j w y n a la z c y , z czem p o ­
łączono  także w eso łą  ucztę , na k tó re m  różne 
spełn iano k ie lic h y , i bal trw a ją c y  aż do na­
stępnego poranka.

Z N o w o g r o d u .  —  W  n iedzie lę  dn ie  2go 
C z e rw c a , w  św ię to  N N . T r ó jc y ,  po m szy 
św ię te ), o d p ra w io n e j w  tu te jsze j katedrze 
św ię te j Z o f i i ,  p rzez na jp rzew ie lebn ie jszego  
F eodo ra , biskupa S ta ro ru sk ie g o , o d b y ł się o- 
brzęd założenia p o m n ika , k tó ry  za N a jw y ż - 
szem J. G. Mości z e zw o le n ie m , w zn ie s io n y  
być ma na placu p rzy  pom ien ione j katedrze, 
na pam iątkę g o r liw o ś c i i jednom yślnego  p rz y ­
w iązan ia  do tro n u , okazanego przez szlacht i  
i w sze lk iego stanu m ieszkańców  gu b e rn ii N o 
w o g ro d z k ie j, w  r. 1812 przez w y s ta w ie n ie  
z grona swego w o jo w n ik ó w  dla o b ro n y  o j­
czyzny. U roczys te  odsłon ien ie  pom nika tego, 
s tosow n ie  do N a jw yższe j w o li ,  zakom m un i- 
kow ane j przez J W .  D yrygującego M in is te r­
s tw e m  S p ra w  W e w n ę trz n y c h , p. o. G u b e r­
natora C y w iln e g o  N o w o g ro d zk ie g o , nastąpić 
ma dnia 6. przyszłego L ip c a , w  roczn icę  o- 
głoszenia M anifestu  Cesarskiego, w  pam ię tnym  
ro k u , k tó ry  o k ry ł Rossyą n ieśm ie rte lną  sła­
w ą . P om n ik  od lany jest z żelaza, w  g isern i 
A le x a n d ro w s k ie j w  P e tersburgu, w e d łu g  b u ­
dow n iczego  B r iu ło w a ; w y s o k i iest sążni pięć, 
i  ze w szech s tron  ozdob iony  {płaskorzeźbam i 
i s tosow nem i napisam i.

Z  I. i ba w y  , dn. 1. C zerw ca.
D n ia  dzisiejszego spuszczony tu  został z w a r ­

sztatu b ry g  o 110 łasztach, o b ity  m iedzią , nad 
k tó ry m  d o w ó d z tw o  o b ją ł kapitan D u g in g .  
S tatek ten , zb u d o w a n y  na zlecenie dom u h a n ­
d low ego  J. G. Z a to w  w  R ydze, przez fa b ry ­
kanta G o tliba  M e w e , o d p o w ie d z ia ł zupe łn ie  
w sze lk im  życzen iom , pod w zg lę d e m  b u d o ­
w n ic tw a  ok rę to w e g o .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. L ipca .

Statek p a ro w y  «S finx« , k tó ry  A lg ie r d 28. 
C ze rw ca  op u śc ił, p rz y w ió z ł tu  p rócz znanej 
już depeszy te legra ficzne j M arszalka Valee 
z d. 27. C z e rw c a , także lis t G enera lnego G u­
berna to ra  do M in is tra  w o jn y  te jże samej 
daty. M arsza łek Valee zdaje w  n im  sp raw ę  
M in is t ro w i z sw ego p o w ro tu  do w ą w o z u  
pod M u za ią , skąd jeszcze przesełkę jednę do 
M edeahu w y p ra w ić  zam yśla ł. D onos i on, że 
m iejsce to ,  podobn ie  jak M ilia n a , zna jdu ją  się 
w  w y b o rn y rm stanie o b ro n y , a osady ich  
czynn ie  się sprzętem  zboża w  oko licach tam e­
cznych  za jm uję. D oda je  on jeszcze: D n ia  1. 
L ip ca  będę w  B lid a h u  i będę m ia ł h o n o r zdać 
rz ą d o w i obszerny ra p o r t o dzia łan iach m o ich  
p rz e c iw  pod lega jącym  A bde l -  K a d e ro w i po-



k o l e n i o m .  M o n i t e u r  p a r i s i e n  w y p r o w a ­
d z a  z do n i e s i eń  t y c h  w n i o s e k ,  że  w y w o ł a n a  
p r z e z  k o r r e s p o n d e n t a  ' J 'ulor iskiego o b a w a . j e s t  
b e z z a sa d n a .

K a p i t a n  H e n r i , k t ó r y  na  ok ręc i e  « D a r i a .. 
T a m p i c o  dn i a  9. M a j a  o p u ś c i ł ,  d o  B o rd ea u x  
p r z y b y ł .  T e n ż e  s a m  d o n o s i ,  że  w  n o c y  z d.
6. na  7. M a j a  feder al i śc i  z b u n t o w a l i  s ię p r z e ­
c i w  w o j s k u  r z ą d o w e m u .  D n ia  7. bil i  się z e ­
w n ą t r z  m ia s t a  i z o b y d w ó c h  s t r o n  w i e l u  ż o ł ­
n i e r z y  zab i t o  i r a n i o n o .  , D n i a  8. r o z k a z a ł  (gu­
b e r n a t o r  w  T a m p i e o  w y r u s z y ć  w o j s k u  z oy- 
t ad e l l i ,  dla w z m o c n i e n i a  w o j s k a  r z ą d o w e g o .  
K a p i t a n  H e n r i  o d p ł y n ą ł  naz a ju t r z .

K r ó l  po s ł a ł  b u d o w n i c z e g o  d o  T u  n e t  u  dla 
w y s t a w i e n i a  p o m n i k a  z m a r ł e m u  t a m ż e  K r ó ­
l o w i  f r a n c u z k i e m u , Ś w i ę t e m u  L u d w i k o w i .  
J u ż  K a r o l  X. m i a ł  t en  z a m i a r  i s t a r a ł  się ku 
t e m u  o p o z w o l e n i e  B e j a ; lecz  l a k o w e  n i eda  
\ v n o  d o p i e r o  n a d e s z ł o  do  P a ry ża .

Z  d n i a  %. L i p c a .
Z a p e w n i a j ą ,  że R e p r e z e n t a n t  j e d n eg o  za ­

g r a n i c z n e g o  m o c a r s t w a  żąda ł  o d  P reze s a  R a d y  
mini s t ery ' a l ne j  p a s z p o r t u  d l a  D o n  Car lo sa ,  
c h c ą c e g o  w  N i e m c z e c h  p r zyńu łku  s zukać .  J u z  
d a w n i ć j ,  p o  uk ł a dz i e  W  B e r g a r z e  z a w a r t y m ,  
k r o k  p o d o b n y  t akże  u c z y n i o n o .  L e c z  Mi n i -  
s t e r y u m  I r an cuz k i e  w n i o s k u  p o d o b n e g o  n ie  
p r z y j ę ł o ,  i s ą d z ą ,  ze i t ą  r a z ą  j e szcze  B*o n  
Ca r lo sa  z m o c y  s w o j e j  w y p u ś c i ć  n ie  z echce ,  
p o n i e w a ż  cotydko p r z y t ł u m i o n a  w o j n a  d o m o ­
w a  w  H i s z p a n i i ,  r i a n o w o b y  b a r d z o  ł a t w o  w y ­
b u c h n ą ć  mog ł a .

L is t  p r y w a t n y  z M a d r y t u  o p i e w a ,  ze  P a n  
T h i e r s  i P an  R e m u s ń t  za c z y n n y  u d z i a ł  w  u- 
s p o k o j e n iu  H i szpan i i  o r d e r e m  Z ło t e g o  r u n a  
za szc zyc en i  zo s t aną .

C a b r e r a  dz iś  m a  s t an ąć  w  Pa ry żu .  Z t ą d  
m a j ą  g °  j e d n e g o  z p ó ł n o c n y c h  d e p a r t a ­
m e n t ó w  p r z e w i e ś ć  i t y m c z a s o w o  w  t w i e r d z y  
o sadzi ć .  T e n ż e  s a m  los  sp o t k a  Ba lm as e dę .

M o n i t o r  z a w i e r a  n a s t ęp u j ąc e  d ep es z e  t el e  ■ 
g r a f i c z ne :  „ L  1  u l  o n ,  d,  7 . L i p c a .  B I  i d  a b ,  
a .  2.  L ipca .  M a r s z a ł e k  Y a l e e  d o  M i n i ­
s t r a  w o j n y .  K o r p u s  e x p e d y c y j n y  w  tej  
c h w i l i  do  B l i d ah u  p r z y b y w a .  M e d e a h  i M i ­
l i ana  są aż  d o  1. L i s t o p a d a  w  ż y w n o ś ć  o pa  
t r z o n e .  N ie p rz y j ac i e l  n igdz i e  się p r z e c h o d o r n  
n a s z y m  nie  s p r z e c iw ia ł .  P o d łu g  za s i ę g n i ę t y ch  
o d  z b i e g ó w  w i a d o m o ś c i ,  p o ko l e n i a  w z b r a ­
n i a j ą  się c i ą g ną ć  dal e j  z A b d e l  - K a d e r e m , a 
p o z o s t a ł e g o  m u  j es zcze  w o j s k a  r e g u l a r n e g o  
n i e  ch c i a łb y  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  naraz i ć .  
J u z e m  r z ą d  z a w i a d o m i ł ,  że  od  cz a su  za jęc ia  
M e d e a h u  n a  G e n e r a ł a  D uv i v i e r a  n i e  u d e r z o ­
n o .  M ia s t o  i o d d z i e l n e  cy t ade l l e  w  W y b o r ­
n y m  są s t an i e .  P o k o l e n i e  M u z a j a ,  k t ó r e  
z a w s z e  n a j w i ę k s z ą  k u  n a m  o k a z y w a h> n i e-

p r z y j a ź n ,  p r z e z  j e d ną  z m o i c h  k o l u m n  w  o d ­
w i ń c i e  do  M e d e a h ,  n a leży cip u k a r a n e m  z o ­
s t a ło ;  t r z o d y  m u  z a b r a n o ,  m n ó s t w o  K ab a i -  
l ó w  W pień w y c i ę t o ,  w s z e lk i e  ż n i w a  p o p a ­
l o n o ;  ki lku M a r a b u t ó w  i m n ó s t w o  k o b i e t  i 
dz iec i  do  B l idah  s p r o w a d z o n o .  A r m i a  d z i a ł a ­
n ia  s w o j e  w k r ó t c e  z a k oń cz y  i d o  s t a n o w i s k  
s w o i c h  nad  S a h e l e m  p o w r ó c i . « —  “ II.  k u ­
l o n ,  d.  7- L ipca .  P r e f e k t  m o r s k i  d o  M i ­
n i s t r a  m a r y n a r k i . .  O d  B ib a ns  z a c z ą w s z y  
Sż do  g r an i c  T u n i z u  w s z y s t k o  z a w o j o w a n e .  
B u d s c h ę  obficie w  ż y w n o ś ć  o p a t r z o n o . “ — 
" i l l .  P e r p i g n a n ,  dn i a  8. L ip c a .  P r e f e k t  
W  s c h o d n i e  h  P  i r  e n e ó  w  d o  M i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  S t r o n n i c l w o _ A r a ­
go ń sk i e ,  8000  l udz i  l i c zą ce ,  z C a b r e r ą  s a m o  
ty lko w  g ra n i c e  n a sz e  w e s z ł o .  K a t a lo ń c z y -  
k o w i e ,  n a  4 o d d d z i a ł y  p o d z i e l e n i ,  j es zcze  się 
t r z y m a j ą .  W c z o r a j  s ł y sz an o  w  k i e r u n k u  k u  
P u i c e r d y  og ień  z b r o n i  r ę c z n e j  m i ę d z y  k o r p u ­
s e m  k r y s t y n i s t ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  
( J a r b o  i o d d z i a ł e m  p o w s t a ń c ó w ,  d o w o d z o ­
n y m  p r z e z  R o s  d ’i i r o i e s ’a."

P o d  w z g l ę d e m  d e p e s z  a f r yk ań sk i c h  u w a ż a  
D z i e n n i k  s p o r ó w :  u C e l  w y p r a w y  os i ą ­
g n i ę t y ;  w ą w ó z  T e n i a h  w  m o c y  na sz e j ,  o r a z  
M e d e a h  i Mi l i ana.  A r m i a  n a s t ę p n i e  p o w r ó ­
c i ł a ,  a b y  mias t a  te  w  ż y w n o ś ć  z a o p a t r z e ć ,  a 
A b d e l  K a d e r  n ig dz i e  o p o r u  s t a w i a ć  nie śmiał .  
G r o ź n a  w o j n a  a f ryka ńska  , w o j n a  p r o w a d z o n a
7. p o s t a n o w i e n i e m ,  n i e  z a p r z e s t a ć ,  d o p ó k i  
w s z y s t k o  n ie  b ę d z i e  p o d b i t e m ,  d o p i e r o  p i e r w ­
sze j  doży ł a  w y p r a w y .  INowy  za k re s  się r o z -  
poczyma i o d z n a c z y  się z a p e w n e  na l e ży t ą  w y ­
t r w a ł o ś c i ą  i ś w i e t n e m i  w y p a d k a m i .  P o c z ą t e k  
z u p e łn i e  z a d o w a ln i a j ą c y .  W  jes ieni  skutki  n a ­
s z y c h  p i e r w s z y c h  op e r ac y i  j a w n i e j  s ię po ka ż ą ,  
k i edy  t e r az  a r m ia  d w a  p os i a da  p u n k t a  w y j ś c i a  
i u p r o w i a n t o w a n i a  z t am te j  s t r o n y  At lasu ."

U.  6. m .  b.  p e w n a  l i czba  w y c h o d ź c ó w  p o l ­
sk i ch  w  Bel levi l le  u cz t ę  w y p r a w i ł a ,  o b c h o ­
d z ą c  u ro c z y ś c i e  p o w r ó t  G e n e r a ł a  D w e r n i c ­
kiego z Ang l i i ,  gdz i e  p r z e z  t r z y  lata b a w i ł .  
B a n k i e t  t en  b y ł  li t y l ko  t o w a r z y s k i ;  u n i k a n o  
w s z e l k i c h  d e m o n s t r a c y i  po l i t yc zn ych .

Z B a j o n n y ,  dn i a  4. L ipc a .
D w a j  k a r o l i s t o w s c y  s z e l o w i e ,  A re v o lo  i 

M o n  d e  T e n ,  p r ze s z l i  g r a n i cę .  P i e r w s z e g o  
z n i ch  o d p r o w a d z o n o  z a r a z  w  k i e r u n k u  ku  
P a r y ż o w i ,  a  d ru g i eg o  d o  z a k ł a d u  w  Macon i e .

A n g l i a .
, Z  L o n d y n u ,  d n i a  10. L ipca .

W a i n e ’p y t a n i e  d o t y c z ą c e  Re j ency i ,  na p r z y .  
p a d e k ,  g d y b y  K r ó l o w a  p r z y  p o ł o g u  u m r z e ć  
mi a ł a ,  z o s t a w i w s z y  dz i edz i ca  t r o n u ,  s t o s o w n i e  
d o  dz is ie j sze j  M o r n i n g  C h r o n i c i e  o s t a ­
t e c z n i e  w  ga b in e c i e  r o z s t r z y g n i ę t o ; X ię c i a  
A l b r e c h t a  j e d y n y m  ty lko  m i a n o w a n o  I l e j e n -
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tern, sądząc, że ty m  sp o so b e m  oppozy l s t r o n ­
n ic tw  zapobiegną.  M a  te ra z  P a r la m e n to w i  
bil w  tej m ierze  być p rzed łożony .  S tó so w n ie  
do  gazety  G lobe ,  bil te n  R e jency jny  n ie .ty lko  
do tyczeć  się będz ie  p rzy p a d k u  zejścia K r ó l o ­
w e /  po  p o ro d ze n iu  syna ,  lecz też tego czasu, 
w  k tó r y m  K r ó l o w a  w  skutek po łogu  nie b ę ­
dzie  w  stanie p rz e w o d n ic z y ć  s p r a w o m  p ań ­
s tw a .

Process  O x fo rd a  w c z o ra j  się ro zp o c zą ł  i z a ­
p e w n e  jeszcze dzisiaj a najdalej ju tro  się skoń­
czy. W c z o ra j  sala o b rad  pe łna  by ła  s łucha­
czy, ale dzisiaj sam e by ły  p u s tk i ,  k iedy czyn ­
nośc i  s ą d o w e  nie by ły  bynajm nie j  c iekaw e  i 
p r z e z  s łuchan ie  ś w ia d k ó w  nic się w ięce j  w y -  
p o ś ro d k o w a ć  nie d a ło ,  p ró cz  z n a jo m y c h  już 
ta k tó w .

S ią ż ę  A lb re c h t ,  m a łżonek  K r ó lo w e j ,  p r o ­
te k to ra t  fes tynu , k tó ry  dzisiaj na korzyść  w y ­
c h o d ź c ó w  P o lsk ich  w B e n l a k  S p a  dany  b ę ­
d z ie ,  sam przy jąć  raczył.

Z D o w r u  w y p r a w i o n o  w  zesz łym  tygodniu  
2,580 uncyj zło ta  i 264,256 uncyj srebra .  Z sa ­
m e g o  p o r tu  L ondyńsk iego  m ię d zy  11. a 18. b. 
m .  w y s ła n o  do H am b u rg a  400 uncyi z ło ta ,  a 
w  s re b rz e  do  G ibra lta ru  40,000, 24,542 do M a­
dras  i K alkuty ,  17,000 do  H a m b u rg a ,  a do 
H a w r u  7,000 uncyj.

D o szpitala C o r k ,  w  I r la n d y i ,  p r z y p r o w a ­
dzo n o  n ie d a w n o  c z ło w ie k a ,  k tóry  s ię  chciał 
u k rz y ż o w a ć  i w  ty m  celu p o w b i ja ł  już w ie lk ie  
g w o źd z ie  w  ręce  s w o je  i nogi.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dri. 20. C z e rw c a .

W y r z u c a n o  k o r te z o m ,  że na p rzeszłych  p o ­
siedzeniach  nic nie zrob il i ;  na ten  z a rzu t  o d ­
po w ie d z ie l i  K ar ty śc i ,  że różność  m n iem ań ,  
k tó re  się z sobą r ó w n o w a ż ą  jest tego p rz y ­
c z y n ą ;  lecz w iększość  teraźniejszej Izb y  d e­
p u to w a n y c h  składającej się p o  na jw iększe j  
części z osób  tćj b a r w y  politycznćj jest w i ę ­
ce j jak dosta teczną  do  nadan ia  o b ra d o m  s k u ­
teczności  a jednak  zeszła p r a w ie  trzecia część 
p o s ie d ze n ia ,  k tó re  w  d y e tach  dla U e p u to w a -  
w y c h  do  17,000 C on tos  k o s z to w a ło ,  a n a w e t  
n ie  zaczęto  z a jm o w a ć  się ad ressem  m ającym  
b y ć  o d p o w ie d z ią  na  m o w ę  t r o n o w ą .  —  T ak  
je s t!  S e n a t  jeszcze się tu  nie uksztalcił.  T o  
w sz y s tk o  d o w o d z i ,  że p o m im o  d o b ry c h  ż y ­
cz eń  o b c y c h ,  te n  ksz ta ł t  r zą d u  nie m o ż e  je­
szcze  w e jś ć  tu  W' w y k o n a n ie ,  p r a w d z iw i  
p r z e w o d n ic y  D o n n y  M aryi p rzekonali  się na- 
ko n ie c  o tćrn. — iNa posiedzen iu  15. C z e r w c a  
d e p u to w a n y  E s te ra o  p rzed ło ży ł  M in is t ro w i  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p e ty cy ą ,  w  k tóre;  z a ­
konn ice  tu tć jszego k lasztoru  św ię te j  A po ll inv  
p ro sz ą  o w y p ła c e n ie  im p rzy n a jm n ie j  tyle z 
ic h  dawnych należnośc i ,  aby  m ogli  dla s w y c h

ch o ry c h  g o to w a ć  r o s ó ł ;  d e p u to w a n y  żądał 
tego  i dla za k o n n ik ó w  w y g n a n y c h  z k laszto­
r ó w .  M in is te r  z rob ił  u w a g ę  w z g lę d e m  M ni­
c h ó w ,  ze sami sobie w in ę  p rzypisać  m o g ą ;  p o ­
n ie w a ż  nie chcą przen ieść  się^do kolonii, gdzie 
b y  mogli w y p e łn ia ć  s w o je  o b o w ią z k i ;  co do  
b rak u  p ie rw s z y c h  p o trze b  w ia d o m o  jest,  że 
p r a w ie  w sz y sc y  p rze z  litość p r y w a tn y c h  osób 
przy jęc i  zostali do  d o m ó w ,  gdzie b a rd z o  p r z y ­
jem nie  r ó w n i e  d o b rz e  jak o n ,  M in is te r ,  żyją.

Z d n i a  22.  C z e r w c a .
F re g a ta  „ D o m  P e d r o "  p rzyniosła  w i a d o ­

m ości z Mosambicjue do  11. L u te g o  d o c h o d z ą ,  
ce, p o d łu g  tych  kilka o k r ę tó w  za tonę ło  w  skm  
tk u  ok ropne j  burzy .  O k rę ty  angielskie k r z y ­
żu jące ta m  zab ra ły  z n o w u  kilka s ta tk ó w  p o r ­
tugalskich p ro w a d z ą c y c h  hande l n iew o ln ikam i 
a p o m iędzy  innćm i o k rę t  »Escorpiao« m ający 
700 n ie w o ln ik ó w  na s w y m  pok ładzie ;  kilka 
je d n ak  o k r ę tó w  za b ran o  tak ich ,  k tó rych  ani 
m o ż n a  by ło  posądzić  o iiandel n iew oln ikam i.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 9. Lipca.

M ó w ią  tu  o m ającem  w k r ó t c e  przyjść do 
skutku  z a w a rc iu  trak ta tu  h a n d lo w e g o  p o m ię ­
dzy  Belgią a H o landyą .  Hzeezą Belgii jest 
aby  cl o w  H olandyi zos tało  z a m ie s z o n e  na 
sukno , p łó tn o ,  k a r to n y ,  ob ic ia ,  k o ronk i ,  że la­
zo ,  z w ie rc ia d ła ,  b ro n z y  i b roń  palną, szcze­
gólnie j jednak na w ę g le  k a m ien n e ;  co B ę b n a  
zniżen iem  cła do H olandyi na w szys tk ie  to w a -  
ry  ko lonialne do  H o landy i idące jak nie m nie j 
na  bjc ilo  i se ry  w y n a g ro d z ić  chce.

D a n i a .
Z K i e l ,  dnia 7- Lipca.

'  7t.lz.' P ° wsz- L ip sku .)  — W ł a ś n i e  te j c h w il i  
rossyjska fregata p a r o w a  „B o g a ty r . . , na p o k ła ­
dzie k tórej C esarz  do  P e te rsb u rg a  b y ł  p o je ­
ch a ł, z  A d m ira łem  na pokładzie  z n o w u  do 
p o r tu  naszego z a w i ja ,  p rz y w o ż ą c  w iad o m o ść ,  
ze w 'krotce flotilla rossyjska w o je n n a ,  z kil­
kunastu  f regat i b r y g ó w  się składająca, w  p o r ­
cie n aszym  stanie. Z a p e w n e  eskadra  ta czę­
ścią w iększe j  f ło t ty , k tó ra  s tó so w n ie  do  p o ­
głoski na m o rz u  Bałtycko  - Dunskie 'm krążyć 
będzie . P o n ie w a ż  dzisiaj w ła ś n ie  u ro d z in y  
C esarza  p rz y p a d a ją ,  ob ch o d z i ł  w ię c  « Boga­
ty r"  dzień te n  u roczys ty  sa lw am i i w y w ie s z e ­
niem  bander .

N i e ni c y.
Z  F r a n k f o r t u  n. M ., d. 10. L ipca. 

O s ta tn ie  w ia d o m o śc i  z E m s  o p ie w a ją ,  że 
m im o  m ena jp rzy jem n ie jszego  p o w i e t r z a N a j  
C e sa rz o w a  rossyjska bez  p r z e r w y  kuracyą  
ro zp o c zę tą  o d b y w a ,  a ta  okoliczność już  
w ięk szy c h  s ił  tćj dosto jnej Pani do w o d z i ,  
l a k z e  w ia d o m o śc i  o ‘z d r o w iu  J. K. IV. X  ie-
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cia P rusk iego  są pom yślne .  Ż y czyćby  jednak 
należało w iększego  ciepła , p o n ie w a ż  L ip iec  
aż dotąd  ciągle by ł  ch łodny .  M im o  to  kąpiele 
T a u n u sa  m o c n o  się zapełniają  i p rz e z  miasto 
nasze w ie le  osób przejeżdża.

Z B a d  e n ,  dnia  8 .  Lipca.
D zień  u ro d z in  N. C esarza  Rossyjskiego dnia 

w c z o ra js z e g o  w ie c z o r e m  tu  n ad e r  w span ia łą  
o b c h o d z o n o  ucztą. W .  P odczaszy  d w o r u  
ł l r .  S t ro g a n o w  p r e z y d o w a ł  p rz y  s to le ,  n a k r y ­
ty m  na 44 osób. W p o d o b n y  sposób  na p r z y ­
szły poniedzia łek  u ro d z in y  C e sa rz o w e j  p rzez  
b a w ią c y c h  tu  Rossyan  o b c h o d z o n e  będą.

T u r c y a.
Z  S m y r n y ,  dn ia  21. C z e r w c a .

(G az. P ow sz .)  —  W ła ś n ie  dochodz i tu w ia ­
d o m o ść ,  że 8 t u r e c k i c h  f regat i 4 t u r e c ­
k i c h  b r y g ó w ,  po  odda ien iu  z n ich  w iększe j 
części osady tureckiej i zajęciu onycłi p rzez  
e g i p s k i c h  m a j tk ó w  i e g i p s k i c h  żołn ierzy ,  
z A lexandry i do b r z e g ó w  Syry i  w y p ły n ę ło ,  
celem posk rom ien ia  r o z r u c h ó w ,  w  oko ło  miast 
n ad m o rsk ich  tam że w y b u c h ły c h .  W ia d o m o ś ć  
ta  sp ra w iła  tu  o k ro p n e  w ra ż e n ie .  T e n  n o w y  
z am ach  M eh m ed a  Alogo, d o k o n an y  w  chw ili ,  
w  której w  K o n s ta n ty n o p o lu  uprasza  o p o ­
z w o le n ie ,  aby z niejaką u roczystośc ią  f lo ttę  
tu rec k ą  do B osfo ru  p rz e z  jed n eg o  z sy n ó w  
s w o ic h  m ó g ł  napo  w r ó t  s p r o w a d z ić ,  p o w s z e ­
chn ie  tu  um ysły  roz ją trzy ł ,
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn ia  1. Lipca.

(G azety  niemiec.) —  O sta tn ia  p o cz ta  z K o n ­
s tan tynopo la  p rz y w io z ła  n am  b a rdzo  w a ż n e  
w iad o m o śc i .  Do tej stolicy b o w ie m  p rzyby ł  
fcarni E fe n d i ,  p e łn o m o c n ik  M e h m ed a  Alego, 
z r iastępującemi po leceniam i sw e g o  p a n a :  1) 
aby p o w in s z o w a ł  w  im ien iu  M e h m e d a  Alego 
S u ł ta n o w i  narodzen ia  się Sultanki M e w h ib e ,  
i 2) co z a p ra w d ę  s ta n o w i na ig łów n ie jszą  część 
jego p o s ła n n ic tw a , aby  S u ł tan o w i p rz e d s ta w i ł  
p ro je k t  do za w a rc ia  b e z p o ś re d n ic h  u k ła d ó w .  
M e h m e d  Ali ofiaruje w  ty m  celu z w r o t  floty 
tu reck ie j S u ł t a n o w i ,  i p e łn o m o cn ik  jego jest 
u p o w a ż n io n y  do w e z w a n ia  Porty  , aby  ta z a ­
w y r o k o w a ł a ,  pod  czyjem d o w ó d z tw e m  flota 
ta  m a  do  p o r tu  K onstan tynopo li tańsk iego  z a ­
w in ą ć .  O b w ó d  Adany, lako też miasta św ię te  
i inne  już zajęte ale do Syryi nienaleźące m ia ­
sta chce M e h m e d  A l i  n ie zw ło c zn ie  P orc ie  
z w r ó c i ć ,  a n a w e t  w y sp a  K andya  m a  z n o w u  
do  T u rc y i  na leżeć ,  lecz m u  w  d z ie rż a w ę  m a 
b y ć  w y p u s z c z o n ą ;  na tom ias t  zaś dom aga się 
M e h m e d  Ali posiadania p r a w e m  dz ied z ic tw a  
E g ip tu  i całej Syryi.  C iekaw ość  n a tu ra ln ie  
n a jw ię k sz a ,  jak P orta  w a r u n k i  te  p rzy jm ie ;  
w  ogólności c h w ilę  obecną  za b a rdzo  s to so ­
w n ą  do takiej czynnośc i pocz y tu ją ,  i jeżeli 
tylko w ia d o m o śc i  o noyvem  p o w s ta n iu  górali

na L iban ie  nie w zn ie cą  w  radz ie  m in i s t e r i a l ­
nej P o r ty  jakich w ą tp l iw o ś c i ,  za rzecz n iem al 
p e w n ą  p rzypuśc ić  można, iż w szys tko  istotnie 
do skutku przyjdzie. Sam i E f e n d i  jeszcze 
W  czasie odejścia tej w iad o m o śc i  p r z e b y w a ł  
w  zakładzie k w a r a n t a n o w y m , co P o rc ie  tę 
korzyść  nas trę cz a ,  że się p i e r w  dokładnie  nad  
w sz y s tk ić m ,  co się z d o b r e m  p ań s tw a  zgadza, 
za s ta n o w ić  m o ż e ,  zan im  s ta n o w cz ą  da o d p o ­
w ie d ź .  P o w s tan ie  w  Syry i co raz  groźniejszą 
p o d o b n o  p rzy b ie ra  po s ta ć ,  i n ie b y ło b y  nic 
n ie p o d o b n e g o ,  gdyby  P o r ta ,  up a t ru jąc  w t e m  
k o rzys tną  d la siebie d y w e r s y ą ,  jeszcze i tą 
razą  nie p rzy ję ła  o f ia row ane j jej rószczki oli- 
W oej w  nadz ie i ,  że jeszcze choć część S y ry i  
odzyska.

Rossyjski P o se ł ,  P an  B u te n ie w ,  gotuje  się 
do  w y ja z d u  z sto licy  T u rc y i  za d w a  tygodn ie ;  
chce  on a lb o w ie m  pod  łagodnem  n iebem  w ł o ­
sk iem  z s w o ją  c h o r o w i tą  m a łżonką ,  z im ę n a ­
s tępną  p rze p ęd z ić .

C h i n  y,
Z K a n t o n u ,  dn ia  27. M arca.

Z śm iercią  C e sa rz o w e i  upad ło  p o d o b n o  
s t ro n n ic tw o  l iberalne  w  C h i n a c h ,  na  czele 
k tórego  stoi niejakiś H eu -N ae -T h e .  S ą d z ą ,  że 
p ie rw sz y  M inister  C e sa rz a ,  Ke S c h e n ,  posadę  
s w o ję  utraci. W  czasie po g rze b u  C e sa rz o w e i  
p o w s ta ł  ogień w  św ią ty n i ,  za co na rozkaz  
cesarski kilku d o z o rc o m  ś w ią ty n i  g ło w y  p o ­
ścinano.

W  M acao w ielka  panu je  t r w o g a ,  ab y  C h in -  
czykow ie  tam że nie w ta rg n ę l i  i cytadei nie 
poobsadzali .  W  takim  raz ie  b o w ie m  w ie ik ieby  
p o p e łn ian o  o k ruc ieńs tw a ,  gdy żo łn ie rze  tutejsi 
do  osta tn iego steku ludu  naieżą.

C h ińscy  u rzędn icy  w  U  am po i ciągle p o ­
k łady  am erykańsk ich  o k r ę tó w  jak naj trosk li­
w ie j  p rze trz ąsa  ą ,  p o n ie w a ż  p rze m y ca n ie  o- 
p iu m  jeszcze nie usta ło  i codz ienn ie  jeszcze 
a r ty k u łu  tego za 5— 700 d o la ró w  na w y b rz e ż u  
m o rsk ie m  przedają .  C a ły  p o r t  K a n to r sk i  o- 
pasują w o je n n e  dschuriki, i obaw ia ją  się z e r ­
w a n ia  z w ią z k ó w  h a n d lo w y c h  z zag ran icznem i 
n a r o d a m i ,  Rossyą w y łąc zy w sz y .  N a d  Bocca- 
T y g ry s e m  u s ta w io n o  kilkanaście dział. K a p i ­
tan  E ll io t  o d p ły n ą ł  z M a c a o ,  ale d o k ą d ,  n i e ­
w iad o m o .

ilozm aitc w ia domości.
Z P o z n a n i a .  —  N asta łe  już w  m iesiącu 

Maju n ie p rz y jem n e  p o w ie t r z e  z m a łem i p r z e ­
rw a m i  t r w a ło  też  p rz e z  cały m iesiąc C z e r w ie c ,  
'fy lk o  w  p ie rw sz e j  p o ło w ie  C z e r w c a  mieliś­
m y  kilka dni g o rąc y ch ,  d. 20. i w  nas tęp n y c h  
były  g w a ł t o w n e  w ia t r y  z zach o d u .  —  U p a ł  
dochodz ił  +  29° R eaum . \ y  s ło ń c u  a w  cieni
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2 5 ° ,  d. 14. i 15., podczas  k iedy najniższy stan 
te rm o m e t r u  by ł d. 5. r a n o  o 8. godz. - | -  8C. 
C hoc iaż  w p ł y w  p o w ie t r z a  na stan z d ro w ia  
m iędzy  ludźm i nie b y ł  koniecznie  z b a w ie n ­
n y m ,  s tósunek  jednakże śm ier te lnośc i  n ie 
p rz e k ro c z y ł  z w y c z a jn y c h  granic. Dzieci czę­
sto zapada ły  na ślinogorz  ( B r a u n e ) ,  ale i ten  
n ie  m ia ł cechy  n iebezpiecznej.  —  U tonęło  

* w  C z e r w c u  <w o b w o d z ie  R egencyi P o zn ań ­
skiej osób 12; 5 same się życia p o z b a w i ły ,  a 
d w o je  dzieci się spaliło. R ozm aite  ognia p o ­
żary  zniszczyły  10 d o m ó w  m ieszk a ln y ch ,  4 
stajnie i 3 s to d o ły ,  k tó re  to w szys tk ie  z a b u ­
d o w a n ia  tylko nisko b a rd z o  w  kassie o g n io ­
w e j  były  zabezp ieczone .  S ianozęcie w  sku­
tek  częs tych  d e s z c z ó w  osta tn iem i czasy n ie ­
p rzy je m n e j  do zn a ło  p r z e rw y .  S ta n  zboża 
oz im in y  r ó w n i e  jak zboża jarego w  ogóle p o ­
m y ś ln y ,  lubo  w iad o m o śc i  w  tei m ie rze  z r ó ż ­
n y c h  s tron  o b w o d u  się rue zgadzają. Z iemia- 
ki w szędz ie  jak najobfitsze rokują plony', zaś 
o w o c e  i tego r o k u ,  jak się zdaje , n ie osobli­
w i e  się udadzą .  Ceny zboża ciągle się p o d ­
n o s z ą ,  co z a p e w n e  w y w o z o m  z n a cz n y ch  ilo­
ści p rzyp isać  trzeba .

Z  W a r s z a w ' y .  — P an  K az im ie rz  W ł a d y ­
s ła w  W ó jc ic k i ,  znany  zaszczy tn ie  od lat kil­
kunas tu  na w i d o w n i  w a r sz a w sk ie j  ze zn a m ie ­
n i te g o  sw e g o  ta len tu ,  n iw ę  nauk  u p r a w ia n e  
w  zac iszu ,  n o w y m  ją  w z b o g a c i ł  p lo n e m  i 
p o d  sk ro m n y m  ty tu łe m  na w s tę p ie  po łożonym , 
p o s ta n o w i ł  w y s ta w i ć  n am  o j c ó w ,  d z ia d ó w  
i p r a d z ia d ó w  n aszy c h ,  takimi jakimi byli w  
is toc ie ,  to  je s t ,  z n ieogran iczoną  w ia r ą ,  ze 
sw o je m i  cno tam i d o m o w e m i ,  w a d a m i  i p rz e ­
sądam i.  Je s t to  ob raz  przeszłości p rze d  oczy  
n a m  p rz e d s ta w io n y  pędz lem  d o b reg o  m alarza  
i ta k im ,  jaki m u  jest w ła ś c iw y .  Nie są to  sa­
m e  p ros te  opisy  jakow ychs iś  szczegó lnych  n a ­
g ro m a d z o n y c h  w y p a d k ó w ' ,  lecz p o w ięk szć j  
części w  sposobie  d ra m a ty c z n y m  z podań  u- 
ło ż o n e  G a w ę d y ,  k tó re  p rze d s taw ia ją  nam  
osoby  dzia ła jące ,  m ó w ią c e ,  o p o w ia d a ją c e  r ó ­
żne sw o je  p r z y g o d y ,  jakich na  d w o r a c h  w ie l ­
k ich  p a n ó w ,  po  pub licznych  gościńcach lub 
d o m a c h  dośw iadcza li .  S łyszysz  tam  m o w ę  
ó w c z e s n ą  pana  C ześn ika i pan i  Podstoliny'; 
p a n a  zaś Podczaszyca  przysłuchującego się z 
u s z a n o w a n ie m  s ta rszym  od  siebie. W idzisz  
p rz e d  oczam i p rz e su w a ją c e  się m a tro n y  w  d u ­
żych k o r n e ta c h ,  r o g ó w k a c h ,  ażustach ,  pala- 
ty n k a c h ,  n a  w y so k ic h  k o rk a c h ,  k tó re  za cel 
do  s trze lan ia  p o d o c h o c o n e m u  n ie raz  m a łż o n ­
k o w i  s łużyły ,  Są ta m  i s ta roży tne  zam ki,  w  
k tó ry c h  d u c h y  z n a jd o w a ć  się m u sz ą ,  a n a w e t  
i t a k ie ,  gdzie p o r t re ty  a n t e n a tó w  do siebie 
gadają . G d z ie  ty lko  zabayya ,  m asz  p i ja tykę ;

gdzie z jazd ,  sz e rp en ty n k i  b łyszczą  i p łyn ie  
n ieochybn ie  w ę g rz y n .  W  porze  jesiennć;,  
masz p o lo w a n ie ,  w  z a p u s ty ,  kuligi. P r z e d ­
m io tem  tej g a w ę d y ,  jest ś lepy  m a z u r ,  tam te j  
p iskorz  łęczycki.  T u  słyszysz p rze sad z o n e  
p o w ie śc i  m yśl iw skie  . .Pan ie  K o c h a n k u 11; ta m  
s w a w o ln e  z a b a w k i  K an iow sk iego  starosty . 
S ło w e m ,  a u to r  n ie p r z e p o m n ia ł  o n ic z e m ,  a- 
b y  n a m  dać w y o b ra ż e n ie  jasne i d o k ładne  u- 
p ły n io n y th  w i e k ó w  sposobem  za jm ującym , 
s ty lem  tak p ro s ty m  i tak n a tu ra ln y m  bez ża­
dnej p rze sad y ,  jakim był ż y w o t  i język naszych  
o jców . D zieło  to  ze cz te re ch  t o m ó w  składać 
się będz ie  i w’y jdz ie  nak ładem  księgarni S en-  
n ew a ld a .

I m i o n a  M u z u ł m a n ó w ,  —  M u z u łm an ie  
n ie  m ają  im ion  familijnych. Z śm iercią  M u ­
zu łm an a  gaśnie także jego n a z w isk o  i z ojca 
na dzieci n ie p rzechodzi .  Dnia s iódm ego a l­
b o  ósm ego p o  n a ro d z e n iu ,  o trzy m u ie  dziecię 
im ię ,  z k tó re m  z w y k le  festyn familijny jest 
po łączony .  P rz y  te; sposobnośc i  o d m a w ia  
ojc iec ,  albo dz iad  nad  n o w o  - n a ro d z o n y m  
m o d l i tw ę  i s z e p n ą w sz y  m u  jego im ię do ucha, 
og łasza  je p o te m  w szys tk im  o b ecnym . W s z y ­
stkie im iona  m o s le m z m u  na cz te ry  g łó w n e  
klasy podzie lić  m ożna  i p ró cz  ty c h  nie m a  in­
n y ch  im ion  m u z u łm ańsk ich .  D o  p ie rw sze j  
klasy należą im iona  p a t r y a r c h ó w  i p r o ro k ó w ,  
p o d łu g  rozkazu  M u h a m m e d a : „ D a w a jc ie  d z i e ­
ciom  w a s z y m  im iona p r o r o k ó w .11 Ula tego 
też T u rc y  najczęściej nadają dziec iom  s w o im  
im io n a :  Ib ra h im  (A braham ) ,  Ism ail (Izm ael) ,  
Izz ed  (Izaak), Ja k u b  (Jakób) ,  J u s s u f  ( J ó z e f 1, 
Mussa (Mojżesz). Aissa (Jezus) ,  H a ru n  (A ron) ,  
D a u d  (D a w id ) ,  S o l im an  (S a lom on) ,  M u h a m - 
m e d ,  H a m e d ,  M a h u m e d  ( t rz y  im iona p r o ro ­
ka na z iem i ,  w  niebie i w  piekle). Za te m i 
idą im iona ty c h ,  k tó rz y  do  ro zszerzen ia  i u* 
tw ie rd z e n ia  I s lam izm u  w ie lce  się przyczynili ,  
jako to :  O s m a n ,  O m a r ,  A li  i t. p, W  t r z e ­
ciej kategoryi ob ję te  są im iona  poczynające  
się od zgłoski A b d (sługa), jako to : A b d-A 11 a 
(sługa Boga), A b d - e l - K a d e r  (sługa po tęż ­
nego),  A b d - e l - K e r i m  (sługa spania łom yśl-  
nego),  A b d - e l - R a m a r  (sługa litościwego),  
i t. d , p o  w iększe j  części p o d łu g  d z iew ię ć ­
dziesięciu p r z y m io tó w  boskich. C z w a r t a  kla­
sa nakon iec  z a w ie ra  im iona  na  zgłoskę d i n  
(religija) z a k o ń c z o n e ,  jako t o :  S a l a h - e d -  
d i n  ( S a la d y n ,  o d n o w ic ie l  w ia r y )  i t. d. D o  
tego  należą  jeszcze n iek tó re  no m e n k la tu ry .

Z w i e r z  o l b r z y m i .  — W  S ta n a c h  Z je ­
d n o c z o n y c h  w  St. Louis  w y k o p a n o  n ie d a w n o  
po  r az  p ie r w s z y  jednego  z o lb rz y m ic h  z w ie ­
rz ą t  p r z e d p o to w e g o  ś w ia ta ,  M a s t o d o n  gi -  
g a n t e u m ,  c a łk o w itą  zupe łn ie  cz aszkę ,  k tó rą  
te ra z  w  m u z e u m  n ad m ien io n eg o  m iasta  n a



w id o k  publiczny  w y s ta w io n o .  J a k  w ie lką  
jest ta  czaszka w n ie ś ć  m ożna z tego ,  iz tako ­
w a  za jąćby  m og ła  dość dok ładn ie  cały  o je- 
d n e m  okn ie  pokój naszych z w y c z a jn y c h  d o ­
m ó w ,  a z w ie r z  te n ,  p o d łu g  dom niem anć j  je ­
go w ie lk o śc i ,  p o d o b n o b y  w  n a jw y ższy ch  n a­
szych  kośc io łach  się nie zmieścił. K ły  jego 
tk w ią  w  czflszcG h o ry z o n ts l ru e ,  a koncc ich 
są na b o k  w ygię te .  ; K ażdy  z n ich  od zagięcia 
m ie r z o n y ,  ma dziesięć s top  d łu g o śc i ,  a od le­
g łość lednego od drugiego w  pros te j  linii d w a ­
dzieścia i jednę  s topę  w ynos i .  Nie m ożna  
sobie w ca le  do k ła d n ie  w y o b r a z i ć ,  na jakich 
n iw a c h  te zupe łn ie  p o d łu g  innego  ro zm ia ru  
z b u d o w a n e  p o tw o r y  się pasły. Dla nadania  
o d p o w ied n ie j  s to sunkow ośc i  o w o c z e sn e m u  
ś w ia tu ,  p rzy m u sz en i  jesteśm y w y o b ra z ić  so­
bie inne  rozm iary  g ó r ,  r ze k ,  d r z e w ,  t r a w  i 
ty m  p o d o b n y c h  p r z e d m io tó w  , k tó re  p rze d  po­
to p e m  istniały. Zresztą zdaje się ,  iź ó w  ol­
b rzym i p r z e d p o to p o w y  z w ie rz  na całej o w o -  
czesnej p r z e s t r z e n i , ziemskiej m ieszkał.

Z a j ą c  p o d  w ó j n y . —  D zienn ik  N arra teur  
de la. Meuse  donosi o nas tępu jącym  w y p ad k u ,  
k tó ry  z począ tku  z d a w a ł  się m u  być  n ie p o d o ­
b n y m  do  p r a w d y ,  ale póżhYSf p rze z  w ia r y  
g od n y ch  ś w ia d k ó w  s tw ie rd z o n y m  został D nia  
1*2. L u te g o  b. r. dyvóch s t r z e lc ó w  b ę d ą c y c h  
n ieda leko  Pierref it te  ( w  dep a r tam e n c ie  M ozy)  
n a  p o lo w a n i u ,  pos trzeg ło  za jąca ,  k tó ry  d r u ­
giego na s w o im  grzbiecie  dźw ig a ł .  J e d e n  z 
m y ś l iw c ó w  strzelił  i ubił b ieżącego ,  aż o to  
za jąc ,  k tó ry  b y ł  d ź w ig a n y ,  zm ienia  s w ą  ro lę  
i unosi z sobą sw o je g o  ran n e g o  to w arz y sza ,  
lecz od  s trza łu  po d o b n ie ż  u b i ty m  zostaje. 
Jakże  się n ie zdz iw ili  m y ś l iw i ,  zna laz łszy ,  iź 
o b ad w a j  z a ą c e  g rzb ie tem  do siebie zrośn ię te ,  
Pyły. D z ienn ik :  E ch o  du M onde Savant  z 
dn ia  18. Marca rob i w  tej m ie rze  u w a g ę ,  iż 
Journal des Savants  z. r. 1617, tudz ież  nieiaki 
pan  Sigaud de L afond  w  dziele s w o je m :  Mer- 
veilhs de la JSature  kilka z jaw isk  tego ro d za ju  
przytaczają .

P i e r w s z a  m i ł o s c  D o n a p a r t e g o .  —  
B o n a p a r te  bądąc p o ru cz n ik iem  za b ra ł  zna jo ­
m ość  z niejakim p an e m  T a rd iv a ,  a w  d o m u  
jego po zn a ł  pannę  G rego ire  du  C o lom bie r ,  
d o  k tó re j  p o w z ią ł  p rzy w ią zan ie .  M łody  p o ­
ruczn ik  uzyskał w s tę p  do tego d o m u  i n ieza-  
n ie d b a ł  doń  u c z ę s z c z a ć .  T y m c z a s e m  p rzy je ­
cha ł  p e w ie n  szlachcic de  B re s s ie u r ,  k tó ry  p o ­
do b n ież  s ta ra ł  się o rękę  d z ie w c z y n y .  B o n a ­
p a r te  p o s t rz e g ł ,  iż W t®l c h w il i  w y p a d a ło  m u  
uczyn ić  k ro k  s ta n o w c z y ,  napisał p rz e to  do  
kochanki długi l i s t ,  w  k tó ry m  w y n u r z y ł  s w e  
uczucia  z p ro ś b ą ,  aby o tern s w y c h  ro d z ic ó w  
za w iad o m iła .  Rodzice d z ie w c z y n y  n ied ługo  
się w a h a l i  w  w y b o rz e  pom iędzy p o r u c z n i ­

k iem  n iem ająeym  żadnych  w id o k ó w  a m a ­
ję tnym  szlac hcicem  i dla tego o s ta tn ie m u  có r­
kę p rzyrzek li .  L is t  zaś J łonapar tego  oddali 
trzeciej osob ie ,  k tó ra  m u  go  d o ręc zy ć  miała . 
L ecz  B o n a p a r te  nie p rzy ją ł  l is tu ,  tylko rzek ł  
do  o d d a w c y :  „Z a trzym aj go w p a n  p rz y  sobie, 
będzie on k iedyś p o św ia d c z e n ie m  m oje j  m i ło ­
ści i rze te lnych  m o ic h  za m ia ró w ."  T y m  sp o ­
sobem  familii C o lo m b ie r  z n o w u  ten  list z w r ó ­
c o n o ,  k tó ry  te raz  jak w ie lka  pam iątka jest u 
niej za ch o w a n y .  W  kilka m iesięcy  późnićj 
p anna  G rego ire  C o lo m b ie r  odda ła  w  samej 
rzeczy  panu  B ress ieu r  sw o ję  rękę. W  r. 1806 
została  pani Bressieur h o n o r o w ą  d am ą  p rz y  
d w o r z e  ce sa ro w e j  Jó z e f in y ,  b ra t  jej o t r z y m a ł  
p re fek tu rę  w  T u r y n ie ,  a m ałżonka  jej m ia n o ­
w a n o  b a ro n e m  i d y re k to re m  la só w  p a ń s tw a ;  
ty m  sposobem  d o w ió d ł  N ap o le o n ,  źe o m ło ­
dzieńcze j sw ej  m iłości nie zapomniał, .

N a d z w y c z a j n y  s t a n  c z ł o w i e k a . ■— W  
Anglii m a tem  m iasteczku H uddersfie ld  jest p e ­
w i e n  c z ło w ie k ,  k tó ry  spi n ie p rz e rw a n ie .  Ży­
je on  sa m y m  snem  tylko. Familija  jego p o ­
z w a la  go w id z ie ć  za p ien iądze .  M ó w ią ,  źe 
spi już od lat t rzydz ies tu  i d w ó c h ,  n ieobudz i-  
w s z y  się ani r azu .  Spiąć  n a w e t  je i pije. 
K r e w n i  p rzestraszen i snem  jego, chcieli z p o ­
czątku g w a l to w n e m i  środkam i w y r w a ć  go z 
tego  s ta n u ,  ale n ie p o d o b n a  by ło  tego doka-  
zać. P r ó b o w a n o  usku teczn ić  to  w o d ą  i ogniem, 
puszczano  m u  k r e w ,  p rze z  lat kilka u ż y w a n o  
s p o s o b ó w  h o m e o p a ty c z n y c h ,  w sz y s tk o  nic nie 
pom og ło  ; on spi i spi n ie p rz e rw a n ie .  N ajs ła­
w niejsi lekarze  utrzyrm ują  , że on  się nie o b u ­
d z i ,  aż w  chw il i  sk o n a n ia ,  gdyż życie jego 
jest jak najściślej ze span iem  z łączone . Ś p ią ­
cy ten  c z ło w ie k  jest z d r ó w ,  pu ls  jego r ó w n i e  
jak i od d ec h  regu la rny . Z resz tą  to  spanie  d la  
familii jego |est k o rzy s tn e ,  gdyż od  c iek a w y c h  
znaczny  już sobie m ają tek  uzbierała .

P r z e b i e g  z ł o d z i e j s k i .  N a  giełdzie ku­
pieckiej w  B o rd ea u x  da ł  się z tern słyszeć 
p e w ie n  kup iec ,  iż zapom nia ł  z ło tą  tabakierkę , 
doda jąc  iż ją z a p e w n e  w  d o m u  na k o m in k u  
zos taw ił .  W  kilka ch w il  później n ie zna jdu je  
także z ło tego  zegarka w  sw o je j  k ie szonce ;  
spieszy w ię c  czem prędzć j  do  d o m u  i d o w ia ­
du je  się od  sw oje j żony, iz ta b ak ie rk ę  raz em  z 
zegark iem  do g ie łdy  m u  posia ła .  P rz y s z e d ł  
b o w ie m  po  nią p e w ie n  m ę ż c z y z n a ,  a na  do ­
w ó d ,  źe jest od  nnęźa p rz y s ła n y ,  pokazał  jego 
zegarek  złoty. Z o n a  kupca  jak jedno  tak i 
drugie m u  do ręczy ła ,  T y m  sposobem  kupiec 
został w  dwójnasób okradz ionym .

(R o zm aito śc i  L w ow sk ie.)
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S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W ydzia ł  I.
Dobra szlacheckie G ł o s k i ,  w  powiecie Ple- 

szew sk im , sądow nie  oszacowane na 17,103 
tal. 5 sgr. w ed le  taxy, mogącej być przejrzanej 
w ra z  z w ykazem  hypotecznym i w arunkam i 
W Registraturze, mają być

d n i a  24.  W r z e ś n i a  1 840 . 
przed południem o godzinie 1 Olej w  miejscu 
Zwykłem posiedzeń sądow ych sprzedane.

Spadkobiercy Andrzeja Bogdańskiego, S ę ­
dziego Ziemiańskiego, jako też wierzyciele 
realni nieznajomi, ostatni pod tćm zagroże­
n iem , iż niestawający z pretensyami swemi 
realnemi do dóbr rzeczonych wykluczeni 
będą i wieczne im w  tej mierze milczenie na- 
kazanem zostanie, zapozywają się na takow y 
publicznie.

P o z n a ń . dnia 26. Lutego 1840.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Polecam się farbow aniem  m ateryów  
jed w abnych ,  w ełnianych i baw ełn ia­
nych w  wszystkich kolorach.

S u  t e r ,  sztuczny jasno-farbierz, 
na ulicy Szewskiej Nr. 11.

G a  1 e r  y a 
autom a­

tów w h o ­
telu Drez­
deńskim

niedlużej będzie o tw artą  jak do niedzieli dnia 
19. Lipca. Reprezentacye trzy codziennie 
mają miejsce, p ierw sza  o 4., druga o 6., osta­
tnia o 8. godzinie. W stępne za osobę wynosi 
5 sgr. Jeżeliby kto miał do nas jakie preten- 
sye, niechaj zgłosi się przed niedzielą.

Y e e n s t r a  v a n  V l i e t  &  Z a l m  
z Amszterdamu.

Dnia 14. Lipca 1S40.

Obligi długu państwa . , .
Pr. ang, obligacye 1830. . . 
Obligi premiów handlu mors 
Obligi Kurmarchii z bież. ku] 
Obligi tyrncz. Nowej Marchii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito ,
Elblijgskie dito
Gdańskie dito w T . . . . 
Zachodnio - Pr, listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
W schodnio - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomarch. dito .
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No 

wej - Marchii . . . .
Złoto al m a rc o ......................
Nowe d u k a t y ......................
Frydrychsdory . . . . ,
Inne monety złote po 5 talarów 
U is c o n to ...............................

L e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Sto-
PaprC.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

4 104i 103|
4 103f 1034

— — 754
34 103|
34 1034 —
4
4

104 1034

34 1004 _
— 474 —
3 4 103 —
4 — 105|
34 103 —
34 io41 —
34 104| —
34 1031 —

— 944 —
— 2114 2104
— 18 —
— 134 13
— 94
— 3 4

Dnia 15. Lipca 
1840. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . . . .  
Jęczmienia dt. . 
O w sa  dt. . . 
Tatarki dt. 
G rochu  dt. . .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

Tal
od
w - fen.

do
Tal. sgr. fen.

2 22 6 2 25
i 22 6 1 25 _
1 — — 1 2 6
1 2 6 1 5 _
1 10 — 1 12 6
1 12 6 1 15

— 12 6 — 15 _
20 — — 20 6

4 25 — 5 __
1 10 — 1 12 6

18 25 — 19 5 —

N azw y  kościołów

W  niedzielę dnia 19. Lipca 1840 r. 
będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

|X , Kan, Jabczyński
- I)z. Zejland
- P r. Urbanowicz
- Prob Kamieński
- Pawelke
- Kapłan Scholtz
- Prob Dyniewicz 

Biskup D r. Preimark 
Rad. Kons. Diitschke 
Pastor dy w. Niese

Pastor Friedrich

W  ciągu tygodnia od d. JO. 
16. Lipca 1840.

aż do

urodziło się
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

umarło
płci

męsk.
płci

żeńsk.

ślub
wzięło
par.

W  kościele katedralnym 
W k o ś. farn. S.Mary i Magd. 
S. Wojciecha . . . .  
w  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
Dominikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

1
4
2
1

Ogółem |  12 I

3 — 3 2
— 2 1 1 32 1
1 — 2 1 3— —

— — —

— .— ___ —

3 7 2 4
— s — — —

1 1 1 1 2
10 | 11 j 9 1 l i


